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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 24. Grudnia .

N. Pan udzielić raczył P. W ik to ry i  Słupc* 
ckići, w d o w ie  po Pu łkow niku  D o w ó d cy  puł-% 
ku 2go piechoty liniowej b. wojska polskiego 
i dzieciom jój p rzez w zgląd  na prześladowa­
nie, jakiego zmarły doznał w  czasie rewolucyi, 
dodatek  do pensyi w yznaczonej im 1834. r ,  
w  ilości rub. sr. 549 kop. 31 f  rocznie.

Na mocy decyzyi O gólnego Zebrania De­
p a r ta m e n tó w  W arszaw sk ich  Rządzącego Se­
natu, w  dniu 3 /1 5 .  G rudnia  t. r. zapadłej, u- 
znanem i zostali za szlachtę dziedziczną, która 
nabyła tego stanu przed ogłoszeniem p raw a :  
B ędkow ski Filip, h. Zagłoba; Bieniecki Kons., 
łi. K orab; Billewicz W ojc iech ;  Billewicz I g n . ; 
Bobiński F ran . ,  h. L e h w a ;  B obrow nicki An­
drzej; h. D o liw a ; Borkowski D unin Jakób, h. 
Ł ab ęd ź ;  B orkow ski Dunin  A nt. ,  t. h . ;  B o r ­
kow ski Dunin Alex., t. h .;  Borkowski D unin  
Karól, t. h.; Borkowski D unin  Bonifacy, t. h i ;  
Borucki Jan ,_h . Rola; Bromirski Tomasz, h. 
P o b ó g ;  Brofnirsk. W oje . ,  t. h .;  Brzeziński 
D u m n  z wielkiego Skrzynna Gustaw , h. Ł a ­
b ęd ź ;  Brzoska Ant., h. N ow in a ;  Brzozowski 
H 'la. h. K orab ; Bujalski Fran .,  h. Kościeszaj 
Bujalski Ign., t. h .;  Bujalski Fran. Jakób, t. h . ;

G edrow sk i Antoni; C edrow sk i J ó z e f  Piotr, h. 
O d ro w ą ż ;  Chobrzyński Jó ze f ,  h. R aw icz; 
C iołkowski Ign., h. Jas trzęb iec ;  C iołkowski 
F ra n . ,  t. h .;  Ciszewski W alen ty ,  h. Z adora ;  
C zachorow ski Fe lix ,  h. K orab ;  D ąbrow sk i 
Macićj, h. D ą b ro w a ;  Dmochow-ski Ant., h, 
P obóg ; D ow giałow icz  Józef ,  h. H abdanki 
D rzew iecki Borsza Kazim., h. Nałęcz z o d ­
mianą; Duczymiński T a d . , b Rogala; D uczy- 

i^ ar-’ .*■ Dunikowski Fab ian , h , 
H abdank; Dzierzgowski Szym., h. Jastrzębiec; 
Dziubiński Jan, h. Dołęga; D zw onkow ski Jan , 
h. I rzegonia; E ;sym ont Ryszard , h. K orab ;  
L jsym ont Aloizy, t. h . ;  Falęcki Ig n ,  h. Lesz- 
czyc; r e c h n e r  W ła d . ;  F echner  J a n ;  F ribes 
Filip Thom asz , h. R aw ic z ;  F u rsew icz  Ant., 
h. W ą z ;  Gałecki Gabr. F ra n . ,  h. Junosza ;  
G aw roński F ran< Xaw. Mik,, h. R aw icz ;  G ąs­
sowski F ran() h. G arczyńsk i; G łogowski W a ­
lenty, h. Grzym ała ; Gogolewski Andrzej, b. 
Rola; Gogojgyyg^j Mateusz, t. h.; Górecki F e ­
lix Andr., b. Jastrzębiec; G otarłow ski Fab. 
Hił. h. l e liwa; Grabow ski A n t,  h. Jastrzębiec; 
Grądzki f r a n . ,  h. Ł ad a ;  Grądzki Józ., t. h ., 
Grądzki Mat,, t, h . ;  Grądzki Woje., t. h .; G rą ­
dzki J a n ,  t, h . ; Grobicki M arcin, h. T rą b y ;  
Grodzki Mik., h. Belina; Grodzki Apolin., t. 
h . j  Grodzki W inc . ,  t. h .;  Gro tow ski Piotr. h. 
Bayyicz; G ro tow sk i Adolf, t. h. (D al.c .n .)
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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  21. G ru d n ia .

D z i e n n i k  s p o r ó w  w  s w o im  w c z o ra j ­
szym  n u m e rz e  nas tępu jące  z a w ie r a  o św ia d ­
cz en ia :  » W  giełdzie rozeszły  się bezzasadne
pogłoski o s tó sunkach  m ię d zy  F ra n c y ą  i H i ­
szpanią .  P o w i a d a n o ,  źe nasz S p ra w u ją c y  
in teressa  w  M a d ry c ie ,  od  r z ą d u  hiszpańskiego 
p aszp o r ta  s w e  o t r z y m a ł  i źe K o n su lo w i  fran- 
cuzk iem u  w  B arce lon ie  e x e q u a t u r  o d eb ra ­
n o ;  nasz  rzą d  oddając  w e t  za w e t ,  miał po ­
s ło w i  h iszpańsk iem u w  P a ry ż u  paszpo r t  p rzy ­
słać. W szy s tk ie  te  w ieśc i  li ty lko dla speku- 
lacyi w y m y ś lo n e ,  an i  s ło w a  p r a w d y  nie o b e j­
m ują .  P rz e c iw n ie  r z ą d  h iszpańsk i ,  p rz e k o ­
n a w s z y  się o istotne'm p o ło ż en iu  rzeczy,  
w sz e lk ie  zażalenia s w o je  z a p e w n e  cofnie."

P ro c e s  M a r c e l l a n g e  d n .  19. w  L ugdunie  
toczyć  się zaczął.  P rz y p o m in a m y  sob ie ,  źe 
p r z e d  n ie jak im  czasem  sąd p rzysięg łych  W  
R io m  Jacq u es  B e s s o n a  w in n y m  u zn a ł ,  iż 
P a n a  M arcellange w ie c z o r e m ,  gdy tenże z s łu ­
żącym i s w e m i  W' kuchn i r o z m a w ia ł ,  na p o ­
d w ó r z u  sto jąc zastrzelił ;  o ra z ,  źe podczas 
ś l e d z tw a ,  w ie lk ie  p o w s ta ło  p o d e j rz e n ie ,  iż 
B esson  ty lko  by ł n a r z ę d z ie m ,  zaś m a łżonka  
i te śc io w a  zab itego ,  p r a w d z i w ć m i  s p ra w c z v -  
n ia m i Sad  kassacyjny z p rzy c zy n y
b łę d u  co do  fo rm y  u n i e w a ż m w s z j  As-
s y z ó w  R iom skich ,  rze cz  całą odes ła ł  do  S ądu  
przysięg łych  w  L u g d u n ie .  —  Besson d o ty c h ­
czas żad n y ch  nie u czyn ił  zeznań .  P an i de 
M arce l lange ,  Pani de  C h a m b la s ,  (jćj m a tk a )  
i M ary a l io u d o n ,  ich  p o k o jó w k a , chociaż p o ­
w t ó r n i e  dla z łożen ia  ś w ia d e c tw a  p rzed  sąd 
w e z w a n e , n ie s tanę ły  i skazane zos tały  każda 
n a  100 fr. kary . —  Pan  L a  c h a  u d ,  o b ro ń c a  
P .  L a fa rg e ,1 p o d ją ł  się o b ro n y  Bessona. P a n  
B a c  jest a d w o k a te m  ro d z in y  zabitego. P r o ­
ces ten  n a d z w y c z a jn y  w z b u d z a  udział i zape­
w n e  p rz e z  kilkanaście dn i  dzienniki k o lu m n y  
Swoje n im  zapełn iać  będą ,

Piszą z Su3 i n t  D e n i s  (w y s p a  B o u r b o n )  
p. d. 22. L ip c a ,  że ta m  d w ie  k o r w e ty  f ran-  
cuzkie z a w in ę ły ,  b ędące  w  podróży  do  M a­
d a g a sk a ru ,  gdzie się z 5 ok rę tam i po łączyć  
ma j ą ,  k t ó r e  w y s p ę  N o s s - B ć  z a j ę ł y .  
W  piśm ie te'm w y r a ż o n o :  »S łychać ,  że is to ­
tn ie  w y p r a w ę  do  M adagaskaru  zam ierzają,  
gdzie się nam  do tychczas  tylkojkilka p u n k tó w  
n a d b rz e ż n y c h  zająć u d a ło  i gdzie m y  od  d łu ­
giego czasu na w y sp ie  S a in te -  M arie , w ilg o ­
tne j i n ie z d ro w ć j  o sadzie ,  og ran iczać się m u ­
sieli. «

  Zdaje się do  p r a w d y  p o d o b n ą ,  że
rz ą d  w y sp y  M arquesas  w  ty m  celu za ją ł ,  aby  
ta m  m ieć  miejsce dep o r tacy jn e  dla po lity ­
cz n y ch  m ia n o w ic ie  zb ro d n ia rz y .  Zaiste m u ­

sia łb y , jeżeli rzeczy w iśc ie  zamiar ten poW ziął,  
w n ie ś ć  o to  w  Izb a ch  i natra fi łby  n ie za w o d n ie  
n a  zacię ty  o p ó r ,  ale w ie m y  z d o św iadczen ia ,  
że n ie  raz  już w sze lk ie  p rzeszkody  p rze łam ać  
potrafił.  U w a g i  g o d n ą ,  źe rzą d  p o d o b n o  
ju z  p rz e d  nadejśc iem  w ia d o m o śc i  o zajęciu  
w y s p  M arquesas,  w  p o ro zu m ien iu  z Rzymem, 
Biskupa dla tego arch ipelagu  m ia n o w a ł .  N o ­
w y  te n  p ra ła t  d. 10. m. b .  w  to w a r z y s tw ie  

ięciu m issyonarzy  w  St. M ało  się z a a m b a r -  
o w a ł .  N o w y  te n  z a b ó r  F ra n cy i  na M o r z u  

p o łu d n io w ć m  d a w n ą  chęć  posiadania M a d a -  
askaru  obudził .  W ia d o m o ,  że F ra n c u z i  od  
a w n a  juź d o  tćj w y s p y  p r a w a  jakieś sobie 

ro śc i l i ;  zdaje się ,  źe w  obecne j  c h w il i  o u rz e ­
cz y w is tn ien iu  zam ia ru  s w e g o  p rze m y śliw a ją .

W  przeszły  w to r e k  spuszczono  z w a r s z ta tu  
w  H a w r z e  n o w y  pa ro s ta te k  p o d  n a z w ą  »N a- 
po!eon« o sile 120 k o n i ,  — p ić rw s z y  o k rę t  
m a ry n a rk i  f rancuzkićj p rz y  k tó ry m  użyto  ś r u ­
b y  A rc b im c d esa  za siłę porusza jącą .

; H i s z p a n i a .
_  IS B a r c e l o n y ,  dn. 15. G rudn ia .

C o n s t i t u c i o n a l  z dnia w c z o ra js z e g o  cie­
szy się nad z ie ją ,  źe am nesly ja  iw  k ro tce  o g ło ­
szo n ą  zostanie.

R ozkaz  d z ie n n y  w c z o ra js z ć j  d a ty  o b w ie -
S7.cz.a 1-4 nazw isk osób rozstrzelanych; O-

sób skazano  na 10 le tn ie ,  7 na  6 - le tn ie ,  2 na 
d w u le tn ie  uw ięz ien ie ,  a 55 uznano  n ie w in n ć -  
mi. —-  W  m o c  d ek re tu  R e je n ta ,  B a rce lona  W 
p rzec iągu  tygodn ia  po  og łoszeniu  tego dekre tu ,  
12 mil. real.  ( t .  j. oko ło  6 mil, zł. polsk.)  kon-  
t ry b u cy i  zapłacić m usi .

S e r  b  i a.
Z  B e l g r a d u ,  dnia 12. G rudn ia .

P r z e d  t rze m a  dniam i o d je ch a ł  B aron  L iećen  
do  K o n s ta n ty n o p o la .  W  czasie s w e g o  tutaj  
p o b y tu  całk iem inne o w ie lu  rzeczach  p o w z ią ł  
w y o b ra ż e n ie .  K ilkok ro tne  jego o b rad y  z P P .  
W u ts z y c e m  i P e t ro n ie w ic z e m  z łączy ły  bardz ie j  
w y s ła n n ik a  rossyjskiego z rz ą d e m  serbskim . 
P rz y k ro  m u  b y ło ,  że w  czasie s w e g o  tu p o ­
b y tu  nie miał od  s w e g o  d w o r u  u p o w a ż n ie n ia  
do  o d w ie d z e n ia  Xięcia Alexandra. N a tom ias t  
p rzyby li  tu w c z o ra j  K o n su lo w ie  F ra n cy i  i A n ­
glii ,  złożyli X ięciu s w o je  u s z a n o w a n ie  i od­
w iedz i l i  także nas tępn ie  P P .  W u ts z y c a  i Pe- 
t ro n ie w icza .  O d  w c z o ra j  p o w i e w a  c h o rą g ie w  
francuzka  na  m ieszkaniu  K onsu la .  Angielski 
m a  jeszcze s w o ję  w S e m l i n i e ,  gdzie ciągle 
m ieszka.  — D ziś  ra n o  w y je c h a ł  M ichał O b re -  
n o w ic z  z Sem lina do  B anatu ,  M atka j eg o ,  
X ięźna  L j u b i c z a ,  z a p e w n e  w k r ó t c e  za n im  
w y ied z ie .  —  D łuższy  p o b y t  w y c h o d ź c ó w  
w  Sem lin ie  n a b a w ia  w ła d z e  w ie lk iego  k ło p o ­
tu. S ta ra ją  się oni w sze lk iem i sposobam i
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p rzesć łać  za granicę przez przem ycaczy b u n ­
to w n ic z e  listy. T o  skłoniło naszę policyą do  
niewpuszczania  nie jedne’j osoby z Senilina do  
naszego miasta. W y s ta w io n o  rogatki i miejsce 
do r o z m o w y  dla osób podejrzanych w y z n a ­
czono. T o  potrwa aż do oddalenia o w y c h  
W ych od źców  od granicy.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i  a. —  Nieraz tw ier d z o n o ,  źe  

nadużycie w o ln o śc i  i zbyteczne unoszenie się  
namiętnością w  zakresie życia politycznego  
Francuzom  w ła ś c iw e  nigdyby m e stanow iło  
cechy charakteru Niem ieckiego, n a w e t  gdyby  
inslytucyje w o ln om yśln e  po w szystkich kra­
jach Niem ieckich k w itn ę ły ;  źe w ię c  ża łow ać  
tr z e b a , iz w łaśn ie  tam nie ma politycznej sa- 
m oistności,  gdzieby tćiźe nailepiej i najzba-  
w ien n ćj  by używ ano. N iestety! list f ler w eg a  
do  Króla Jgm ści um ieszczony w  Gazecie po-  
wszechne'j lipskiej sm utnym  zaiste sposobem  
zdanie to o m iarkowaniu N ie m c ó w  zbija;  
śmiało b o w ie m  p ow ied z ieć  m ożna, źe i naj’ 
żarliw szy  republikanin francuzki z  w ięk szćm  
zapomnieniem należącego się m onarsze usza­
now ania  i z wjększą ujmą s ław ie  n a jw y ż­
szych urzędników  od ezw a ć  by się nie o d w a ­
żył. H e r w egh dogadza;ąc dumie sw ojej  albo 
c h w i lo w e j  passy. spraW;e w o ln ośc i  druku 
w ielk i zap ew n e  listem tym  zadał eios; w s z y s ­
cy  przeciwnicy  tejże mają obecnie dokument  
w  ręku, aby pokazać, dokąd pobłażanie i ł a ­
ska monarsza doprowadza i jakie skutki libe-  
ralizrrms juz przy samym w stęp ie  bytu s w e g o  
w ydaje .  W ie m y ,  jaki rozkaz N ajw yższy  dnia 
w czorajszego  tu odebrano Ale czyż można  
się temu d z iw ić ,  kiedy Gazeta p ow szech n a  
lipska, która przecież dawniój, jak nam w i a ­
d o m o ,  artykułów  nikomu w prost  nie u w ła ­
czających nie przyjm ow ała , m a ą c  podobno  
w zg ląd  na slósunki r z ą d o w e ,  obecnie zm ie­
n iw szy  całkiem ducha sw e g o ,  takie rozpraw y  
na św iat  w yse la !

N o w o c z e s n y  K o n s t a n t y n o p o l .  — Kto  
jeszcze cok o lw iek  ąureczczyzny pragnie w i ­
dzieć w  Stambule, niechże spieszy do tej s to l i ­
cy, b o  w krótce  już za późno będzie! Carogród 
z  każdym dniem przybiera coraz bardzićj oby-  
ezaje europej.-kie. P ew ie n  p odróżny, który  
n ied a w n o  z Turcyi do Niem iec pow rócił ,  op i­
suje to_ w  sposób bardzo uderzający. D a w n y  
turecki ubiór n a ro d o w y  został p raw ie całkiem  
w y r u g o w a n y ,  a na ulicy nie ujrzysz już iak 
tylko Irancuzkie lub pół tureckie ubjory. M ło­
dy Sułtan, którego rzeczony podróżny w id zia ł  
W m eczecie w  Skutary, jest najyyierniejszym

-wizerunkiem s w e g o  kraju. Podczas sw ego  
pobytu w  pom iem onym  m eczec ie ,  miał on na 
sobie czarne pantalony, skromny m undur, »a  
piersiach order Niszam-Ifta-har, na g ło w ie  fes 
a z ramion pad,szacha sp ły w a ł p ew ien  rodzaj  
tak zw an ego  m akmtosh! Rumak tylko stąpał

s l " °  »  

N i e w o l n i c t w o  w  T u r c y i .  —. M iedzv
rtwom,Uó°‘yCZ4C-T'. -Si? Uk,adów o n ie w o ln i­c tw o ,  które angielskiemu parlam entow i prze-
o r d ^ P  Zna,d,“ le S,ę ^ n a s t ę p u j ą c a  depesza  

lorda Ponsonby, angielskiego ambassadora w  
Konstantynopolu do lorda Palmerstona: «Z T e-  
rapu dnia 27. Grudnia 1830. Milordzie, zw ra-  
calem ,ak największą u w a g ę  na różne W aszćj  
lordowskiej Mości instrukcye pod w zg lę d e m  
n iew o ln ic tw a  w  Turcyi, w  nadziei, źe w ynaj-  
dę jaki sposób do osiągmenia choć poniekąd  
tego zamiaru,'o który W asza lordowska M ość  
£ usilnie się starasz. Nadm ieniłem  o tej 

sp raw ie ,  słuchano mnie z największem zadzi* 
Wleniem i uśmiechano się gdym zap rop on o­
w a ł ,  aby zniesiono u rządzenie ,  które w  tym  
kraju z zew n ętrzn ym  składem obywatelskiej  
społeczności,  z ustawami, obyćzajami, a n a w e t  
z religią wszystkich klas ludu. zacząw szy  od  
Sułtana az do w łośc ian ina ,  jak najściślej jest 
spojone Juz od kilku set lat nigdy się nie że- 
nilt b u ltanow ie,  a farmliję cesarską rozpiemia-
*7— fc.dre są niew olnicam i. Ma ^ e .

wszystkich innych familiach, n iew o ln ice  m o^ą 
byc matkami p raw ych  dzieci, które w  każdym  
w zg lęd z ie  tak są poważane, jak dzieci praw ych  
małżonek. A dm irałow ie ,  G enerałow ie ,  Mini­
strow ie  stanu był, pow iększćj  części p ierw ,a-  
Stkowo n iewolnikam i. P ra w ie  w  kaźdój fa­
milii n iew om ik  posiada największe zaufanie i 
ma największy w p ł y w  u ojca. Aby p rzy w ie ść

m yslasz ,  -wypadałoby ograniczyć u staw ę na­
stępstwa tronu, i zmienić politykę, którą pod  
tym  w z g lę d e m  S u łtanow ie  tak długo zacho.  
w y w a l i ,  następnie w ypadnie  z gruntu przeina.  
czyc w szelk ie polityczne i obywatelskie usta­
w y  i familijne urządzenia. Skutkiem tak c w a ł -  
tow n ej  odmiany, byłoby m oże p o w sz e c h n e  
zamieszanie, i zdaje się iżby ztątfnajw iększa  
szkodę poniosły te o sob y ,  którym by przezto  
największą korzyść przynieść usiłowano. Nie-  
w o łn icy  w  ogóle od ponoszenia k rzyw d y  za­
słonięci są zw yczajem  i obyczajami, następnie  
korzyścią a n aw et  religiją turecką. Sian nie-

1 w  T urcy ; n ie .jest gorszy od stanu 
oson, które w  jakimkolwiek bądź innym kraju 
przez sw oje  stosunki podw ladnóm i sic stały 
podczas gdy z drugiej strony n iew o ln icy  tam ’ 
tejsi mogą posiadać największe bogactwa, naj-
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w ię k s z e  godnośc i  a n a w e t  n a jw ięk sz ą  w ła d z ę ,

Eod obn ie  jak n a jw o ln ie j szy  c z ło w ie k  w  innym  
raju. J e s te m  tego zdania, i i  w sze lk ie  u s i ło ­

w a n ia  W a s z e j  lo rd o w sk ie j  Mości dla dopięcia 
s w e g o  zam iaru ,  na n iczem  spe łzną ,  i sądzę, iż­
by  o b u rz e n ie  s p r a w i ły ,  gdyby  je n a ta rcz y w ie  
d o  sk u tk u  p rz y w ie ść  chc iano . A lb o w iem  za ­
p y ta n o  m n ie  w  tej m ie rze :  nC oby  tćż  angiel­
ski rzą d  sobie pom yśłił ,  gdyby  W y s o k a  P o r ta  
o d  m o n a rc h y  i od  ludu  angielskiego zażądała, 
ab y  dla p rz y p o d o b a n ia  się T u r k o m  n a r o d o w e  
s w o je  zw y c za je  i obyczaje  odm ien ił? ' '  P o m i ­
m o  d o b re g o  h u m o r u  i g rz e c z n o ś c i ,  z jaką u- 
cz y n io n o  to  zapytanie,  p o s trze g łe m  jednak, źe 
osoba  pyta jąca czuła się być p o n iekąd  urażoną. 
P o z w a la m ,  iz T u rc y  co się do tyczy  u m ie ję tn o ­
ści, k u n s z tó w  i sztuki w o je n n e j ,  maią nas za 
biegle jszych niż s ieb ie ,  ale dalecy  są od tćj 
myśli, źe nasza  m ą d ro ść  i m o ra ln o ść  ich p rz e ­
w y ższ a  «

C e s a r s k i  k a n a ł  w  C h i n a c h .  —  Naj­
w ię k s z y  kana ł  jaki gd z iek o lw ie k  z t ru d e m  i 
p ra c o w i to śc ią  w y k o p a n o ,  zn a jdu je  się w  C h i­
n a c h .  W ie lk i  kanał cesarski łączy  tam  p ó łn o c  
z p o łu d n ie m ,  p rz e rz y n a  w  p r a w y m  kącie p r a ­
w i e  w szys tk ie  rzek i k r a jo w e ,  a w o d ą  jego p ły­
n ie  10,000 o k r ę tó w  cesarskich  z osadą 200,000 
łu d z i , d la  pob ie ra n ia  h a r a c z u ,  to  jest ryżu  z 
p r o w i ncyj,  p rz e z  k tó re  się ten  kanał w  s w y m  
b iegu  cłągn/e. w  c r u n a m  rze t-m ożna ,  ź e j e s t  
w ie l e  tysięcy  h o r d  koczu jących  na w o d z ie .  
R y b o ł ó w s t w o  w o ln e  jest w  ty m  kraiu  ; k to  na 
w o d z ie  m ieszka ,  ten  nie p łaci poda tku .  Im  
b ardz ie j  idzie w  g ó rę  cena  każdego k a w a łk a  
z iem i w  tym  p rz e lu d n io n y m  kraju, tern w ię c ć j  
Judzi w id z i  się być  zm u szo n y c h  na l ichych  
s ta tkach  szukać p rz y tu łk u ,  i w  ta k o w y c h  p rz e ­
nosić  się z miejsca na  miejsce. N ieraz  się zda­
rza ,  iż łodź z b u tw ia ła  d źw ig a  całe ich m ienie , 
to  jest kilka sz tuk  nierogacizny  i kaczek, k tó re  
r ó w n i e  jak ubodzy  ich w łaścic ie le  rybam i żyją.

W s z y s c y  c i ,  k tó rz y  m ają  usku teczn iać  w y ­
p ła ty  łub  dope łn iać  inne o b o w ią z k i  sp a d k o ­
b ie rc o m  n iegdy  F r y d r y k a  H e n r y k a  E r ­
n e s t a  B a ro n a  d e K o t t w i t z  w  dn iu  10. m . 
b . z m a r łe g o ,  w z y w a j ą  się , aby  zechcieli w  tć j 
m ie r z e  u dać  się do  L u d w i k a  B a n d e ł o w  
tu  na  Berlińskiej ulicy w  d o m u  S ty rlego  na  
p ie r w s z ć m  p ię t r z e ,  lub  w  niebytnośc i tegoż 
d o  K o m m issa rza  S p ra w ie d l iw o śc i  i Konsylia -  
r za  S ą d u  Z iem iańskiego G r e g o r ,  na  placu 
W i lh e lm a  w  d o m u  D ra .  Jagielskiego. D o k u -  
m e n ta  legitym acyine in te ressen tom  będą p r z e d ­
ło żone .  r

W  P o zn an iu  dn. 22. G ru d n ia  1842. r.
Sukcessoroyyie B a ro n a  de K o t t y y i t z .

D ziedzice  d ó b r  W i l c z a  w  P le sz e w sk im  
p o w ie c ie  p o ło ż o n y c h ,  polecili p o d p isa n em u  
pub liczną  sp rzedaż tychże  d ó b r .  W  tym  ce lu  
W y z n ac zy łem  te rm in  na

d z i e ń  9. M a r c a  1 8 4 3 .  
n a  g runc ie  w  W i l c z y ,  na k tó ry  kup ić  chęć  
m a jących  z tćro nad m ien ien ie m  za p rasz am ,  że 
k o n trak t  ku p n a  zaraz  po  nas tąp ionćj  zgodzie  
z a w a r ty  b y ć  m o ż e .  N a jn o w s z y  attes t h i p o ­
teczny ,  w a r u n k i  ku p n a  i w szys tk ie  inne  szcze­
g ó ły ,  jako też  re jestra  r o z m ia r o w e  i m a p p a  
rze czo n y c h  d ó b r ,  każdego  czasu w  m ojero  
b iu rze  m ogą być  p rzeg ląd an e ,  i p ie rw sz e  do- 
k u m e n ta  też na  f r a n k o w a n e  listy kom m uniko*  
w a n e .  —  P le s z e w ,  dnia 18. G ru d n ia  1842.

R u  e d e n b u r g ,  
K o m m issa rz  sp ra w ie d l iw o ś c i  i 

Notaryusz.

N o w ą  nadsy lkę O lsz tyńsk ich  o s trzy g  iS trass -  
bu rsk ich  p a s z te tó w  z w ą t r ó b  gęsich o trzy m ali  
i po leca ją  Bracia V a s s a l  Ii

p rz y  Fryderykowskiej ulicy.

Kurs giełdy Berlińskiej.
D n ia  24. G ru d n ia  1842.

O b lig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . *)
P r .  ang . o b lig a c je  1830. . , 
O b lig i p rem iów  h an d lu  m orsk . 
O b lig i K u rm a rc h ii . . . .  
B e rliń sk ie  o b lig . m ie jsk ie  *j
G d ań sk ie  dilo  w  T .....................
Z ach o d n io  - P r . l is ty  zas taw n e  
L is ty  zast. W .  X . P o z n a ń sk ieg o  

d ito  d ito  d ilo  
schodnio  - P r . l is ty  zast.

P o m o rsk ie  d i t o .......................
K u r-  i N ow o m arch . d ito  .
S z lą sk ie  d i t o .......................

A k c j e  
K o le i B e rliń sk o  - Poczdam sk iej 
d ito  d ito  ak e je  a  p r io r is  

K o le i M ag d eb u rsk o  - L ip sk ie j 
d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 

K o le i B e rliń sk o  -A n b a ltsk ie j  
d ito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 

K o le i D u sse ld o rf. - E lb c rfe ld . 
d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  .

K o le i n n d r e ń s k ie j .......................
d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 

K o le i B e rliń sk o  - F rankfurt." 
d ito  d ito  ak c je  a  p r io r is  .

Z ło to  a l m a r c o ............................
F ry d ry c ltsd o ry
In n e  m onety  z ło te  po  5 t a l . " 
D i s c o n t o ........................................
• *) K upując)' w y n ig rad zs  na  p ła tn y  dnia
ku y o n  ‘f t  jioceu t® .
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